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Prosimy o rychłe wyrównanie zaległości. 


W dzień jubileuszu. 


W dniu 2. grudnia b. r. upływa 60, lat 
od uroczystej chwili, gdy ukochany Monar- 
cha Franciszek Józef I. objął rządy nad lu- 
dami cesarstwa austr.-węgierskiego. 

Sześćdziesięcioletni jubileusz panowania 
jest niesłychaną rzadkością w dziejach na- 
rodów całego świata, a cóż dopiero mówić 
o takim jubileuszu, który zamyka jedną 
z najświetniejszych epok rozwoju państwa 
i jest jakby historycznycznem stwierdzeniem 
błogich owoców, wypływających z rządów 
pokoju, sprawiedliwości i szlachetnego serca. 

Nie czas i nie miejsce tu na skreślenie 
choćby w zwięzłych zdaniach dziejów tego 
długiego okresu rządów Monarchy, jedno 
wszakże można powiedzieć, że od czasu ob- 
jęcia w młodocianym wieku w Swoje ręce 
steru skołatanej burzami nawy państwowej, 
pozostał dotąd Monarcha wierny Swoim za- 
sadom. 

Przewodnią Jego myślą było zawsze 
szczęście i rozkwit narodów, zespolonych 
pod berłem Habsburgów, a rządy Jego opro- 
mieniała dobroć, właściwa sercom wielkich 
ludzi, którzy w przyczynieniu się do szczę- 
ścia swoich bliźnich widzą złowienie ideal- 
nego celu swego bytu doczesnego. 

I dlatego niema nietylko w Europie, ale 
na całym świecie monarchy, któregoby wię- 
cej miłowano i więcej czczono, niźli Cesarza 
Franciszka Józefa I. 

Nad sędziwą głową Jubilata przebrzmiały 
burze, w Jego szlachetne serce uderzały nie- 
raz gromy i bolesne pociski losów, które 
złamaćby mogły żelazną energię — a prze- 
cież On nie ugiął się pod brzemieniem bo- 
leści, nie uległ przeciwnościom — ale zam- 


knąwszy w Sobie cierpienie stał jako postać 
granitowa w tej wyżynie, na której Gro po- 
stawiło przeznaczenie. 

Jak dla wszystkich klas społecznych; - 
tak samo i dla mieszczaństwa zawsze było 
dobrocią przejęte serce Monarchy, dla tego 
też dziś, w tem wielkiem, uroczystem święcie 
dla wszystkich ludów monarchii, nasze pol- 
skie mieszczaństwo składa dla Niego wyrazy 
hołdu, prawdziwej miłości i wdzięczności, 
łącząc się z milionami tych obywateli pań- 
stwa, którzy wznoszą modły do Wszech- 
mocnego o zachowanie przez długie jeszcze 
lata ukochanego Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I. | 
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Kraj i gmina... to my! 

Podobnie jak każda poszczególna gmina, tak 
samo i nasz kraj, potrzebuje odważnych i śmiałych o- 
brońców, nie bojących się prócz Boga niczego na 
świecie. 

Takich ludzi odważnych nie mamy jednak za- 
równo w kraju jakoteż w miastach. Dowodem tej 
nad wyraz szkodliwej tchórzliwości = jest arogan- 
ekie wystąpienie w Sejmie marszałka hr. Badeniego, 
który podrażniony racyonalnym wnioskiem pósła Dra 
Adama, żądającego usunięcia binrokratyzmu z Wy- 
działu krajowego i zaprowadzenia szybkiej manipu- 
lacyi, zabrał głos w Izbie i w sposób nielicujący 
z powagą Sejmu wyprosił sobie wszelkich uwag od. 
posłów w sprawie zarządu w Wydziale krajowym. 

Słusznie też zauważył Kuryer Lwowski, że ta- 
kiej mowy i w takim tonie jaką wygłosił hr. Bade- 
ni, nie wysłuchałby żaden inny Sejm ani w trzeciej 
części. Gdzieindziej nauczonoby marszałka, że Sejm. 
nie jest lokajem pana hrabiego ani też podwładnym 
organem Wydziału krajowego i wezwanoby p. mar- 
szałka do uszanowania życzeń posłów, którzy są re- 
prezetantami naredu. 

Niestety u nas brak ludzi odważnych i śmia= 
łych, bo każdego jak zmora, gniecie jakiś „geszefł* 
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prywatny. Tacy ludzie muszą milczeć i płaszozyć się 
przed możniejszym, bo inaczej odebrałby im syne- 
kurę. Zaiste, stanowisko posłów naszych, którzy po. 
zwolili hr. Badeniemu pastwić się nad drem Ada- 
mem, nie może w nikogo wlać wiary i otuchy, że 
' posłowie tacy staną kiedyś w obronie sprawy nawet 
najsłuszniejszej, jeżeliby jej załatwienie miało się 
sprzeciwiać woli... marszałka kraju. 

Taka reprezentacya narodu shańbiła się w o- 
czach swoich wyborców i całego świata. Całkiem 
inne bowiem stanowisko w kilka tygodni później — 
zajął parlament niemiecki wobec osobistych rządów 
cesarza Wilhelma, zaślepionego w swej dumie krzy- 
żaka, który na wzór Ludwika XIV mówił: Puństwo, 
to ja! Posłowie niamiaccy, jako dzielni obywatele 
państwa konstytucyjnego bez obawy powiedzieli dum- 
nemu cesarzowi, że takie rządy nadal istnieć nie mo - 
gą, albowiem kierownictwo wewnątrzi zewnątrz pań- 
stwa musi być podporzą lkowane kontroli obywateli, po- 
nieważ lud w państwie przy rządach powinien mieć 
prawo współdziałania. 

I spokorniał potężny Wilhelm, oofnąwszy się 
z widowni publicznej, w obeo czego zwyciężyła ovi- 
nia ogółu, bo tej nie lekceważy sobie nigdy nawet 
najśuialszy gracz polityczny. Tylko w deimokratycz- 
nym i autonomicznym Sejmie galicyjskim nie zna- 
lazł się ani jeden poseł, któryby powiedział Marszałko- 
wi kraju: Kraj, te my!... zaś Wydział krajowy jest 
tylko organem wykonawczym woli i opinii naszej! 
Zobaczylibyśmy wtedy, jakby zmiękł nasz hardy Jowisz 
i schował się do mysiej dziury. Ale do takiego wy- 
stąpienia trzeba ludzi światłych i z czystem sumie- 
niem, którzy jak to już powiedzieliśmy na wstępie, 
oprócz Boga nie boją się niczego na świecie ..l 

Takich odważnych i śmiałych mieszczan po: 
trzeba nam dzisiaj całe legiony w kraju naszym, a- 
żeby poskromili dumnych i aroganekich burmistrzów, 
którzy drwią sobie z ustaw, z opinii publicznej i gło» 
su prasy, powiadając: Gmina... to, ja! Mieszczań- 
stwo, jeżeli chce wydobyć się z pod panowania ka- 
cyków, musi wołać wszędzie i zawsze: Gmina... to 
my! 

Na wzór berlińskiego Wilhelma Inb lwowskie- 
go Jowisza wprowadził absolutne rządy w Nowym 
Sączu burmistrz dr. Barbacki Władysław, który od 
szeregu lat ignoruje sobie opinię ogółu obywateli 
i rządzi bez Rady i Magistratu, zwołując je wedle 
swego widzimisię. W dodatku dobrał sobie do Rady 
większość „kiwoniów*, którzy znów za marną syne- 
kurę pozwalają hurmistrzowi na wszystko. 

Istnieje wprawdzie Wydział powiatowy, obo- 
wiązany w myśl ustawy do kontroli spraw miejsxich i 
rządów burmistrza, no, ale jakżeż wypada członkom 
Wydziału powiatowego pp. Barbackiemu, ks. Górali- 
kowi, Merklowi, Pisztkowi, kontrolować robotę bur- 
mistrza Barbackiego i członków Rady miejskiej pp. 
ks. Góralika, Merkla i Pisztka?!.. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że do tej władzy kontrolującej tj. Rady 
powiatowej aależy nie mniej ani więcej, jak tylko 
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dziewięciu radnych miasta Nowego Sącza, 

Takie rażące pogwałcenie ustawy możliwem 
jest wyłącznie pod rządami absolutnych władców: 
hr. Badenięgo i dra Bobrzyńskiego, którzy tolerują 
owe skandaliczne stosunki, tę twierdzę bezprawia 
zbudowaną na bezprawiu, więc nio dziwnego, że jest 
ona nieczułą na atak. moralności, słuszności i prawa. 

Anarchia tego rodzaju dłużej bezwarunkowo 
trwać nie powinna. Wykorzenić ją powinni sami o- 
bywatele, którzy stanowią gminę i ponoszą na nią 
wielkie ciężary, bo „z góry“ czyli od władz krajo» 
wych żadnej pomocy spodziewać się nie możemy. 

Dość jeszcze jest między nami ludzi uczciwych, 
którzy godnie interesy mieszczańskie w Radzie za» 
stąpić potrafią. Więo ocknijcie się i odrzućcie śmia= 
ło opiekę tych, oo dawno powinni zamieszkać na... 
Wiśniczu! ... 

Niechaj rozlegnie się we wszystkich naszych 
miastach całego kraja potężny głos naszego miesz- 
czaństwa: Gmina — to my!... 

Precz z kacykami burmistrzami ! Precz z tchórza= 
mi radnymi! Precz z absolutnymi rządami! 


sie 
Zawsze pół- Środki. 


Były austryacki minister oświaty dr. Marchet wy- 
dał b. r. do władz szkolnych rozporządzenie w spra: 
wie ochrony młodzieży, tak uczęszczającej do szkoły, 
jakoteż będącej jeszcze w okresie przedszkolnym. 

W myśl tego rozporządzenia winni naaczyviele 
zwracać uwagę na zachowanie się dzieci nie tylko 
w szkole, ale i poza nią, zaś w razie, gdy nie wy- 
starczają środki pedagogiczne, żądać mają współ: 
działania miejscowej policyi i sądu opiekuńczego. 
Nauczycielom, którzy na polu ochrony dzieci przed 
demoralizacyą położą szozególniejsze zasługi, zape. 
wnił minister swoje uznanie, i wzywa Radę szk, 
krajową, ażeby na takich nauczycieli zwracała uwa. 
gę ministerstwa. 

Nie ulega wątpliwości, że powszechne zepsucie 
obyczajów, panujące dziś w miastach, oddziaływa 
nadzwyczaj niekorzystnie na poziom moralności mło+ 
dzieży, która też wstępuje wcześnie na drogi naj- 
straszniejszego zepsucia i rzadko tylko z nich zwraca. 

Szerzą się w zastraszający sposób choroby płcio- 
we, szerzy się pijaństwo i karciarstwo, poziom prze- 
ciętnej zdrowotności zniża się bezustannie. Młodzież 
wciągana w zepsucie na każdym kroku swej drogi 
wychowawczej, patrzy nie tylko na obojętność star- 
szych, ale patrzy także na ich zły przykład, przy- 
czynę tej obojętności. 

Rodzice widząc co się dzieje, starają się prze- 
ciwdziałać złemu; zwołują wiece i domagają się po- 
mocy władz szkolnych, które sądzą, że wydanym 
przez siebie rozporządziniem ochronią młodzież od 
zepsucia. Tymozasem są to zwyczajne bajki czyli 
tak zwana blaga biurokratyczna!.. . 
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Pan minister oświaty, i z nim galicyjska Rada 
szkolna krajowa apelują do nauczycieli, aby zwracali 
uwagę na zachowanie się dzieci w szkolei poza szko” 
łą, przyrzekając uznanie zasłużonym jednostkom. Lecz 
ani pan minister, ani Rada szk. krajowa nie wspo- 
minają wcale, jakie środki zastosują wobec żych nau- 
czycieli, którzy naszej młodzieży dają zły przykład i 
prowadzą ją do zepsucia. 

Znamy setki wypadków i szkół, gdzie po cało- 
nocnej hulatyce przychodzi do klasy pijane „kółko* 
profesorów, którzy nieumyci, popluci, z rozpiętymi 
spodniami, drzemią za stołem, zaś uczniowie litością 
przejęci, siedzą spokojnie i czytają lekcyę, aby tyl- 
ko nie wszedł dyrektor.! Wypadki takie nie należą 
do wyjątków, i chyba ślepy tylko nie widzi, ilu bo 
naszych nauczycieli, zwłaszcza młodych „scyzoryków* 
zapija się prawie co dnia w różnych spelunkach je- 
żeli nie do rana białego, to z pewnością do północy. 
Drugie kółko „pedagogów* zgrywa się znów w kar- 
ty, a potem naciąga na „porękę* zamożniejszych ro: 
dziców. A ile to było wypadków, że uczniowie z pro- 
fesorami spotykali się w domn publicznym?... 

Społeczeństwo patrzy na to wszystko i nie nie 
mówi; rodzice wiedzą dobrze iln to profesorów chcąc 
się wyspać po nocnej lampartce, każe uezniom ozy- 
tać nową lekcyę, pisać zadania, zamiast ażeby uczyć, 
jak tego wymaga ich obowiązek! Lecz i oni milczą 
z obawy ò swoje dzieci. 

Jeżeli zatem naprawdę pragniemy ochronić mło- 
dzież naszą przed demoralizacyą, naówczas musimy 
żądać od władz szkolnych moralnych nauczycieli, 
albowiem ich dobry przykład jest jednym z najnetą- 
źniejszych it najskuteczniej działojących środków peda- 
gogicznych. Jest to bowiem od bardzo dawnych oza- 
sów znana prawda, że jaki nauczyciel — taka szkoła / 
czyli innemi słowy: młodzież idzie chętnie za wzo- 
rem nauczyciela, przejmuje się jego zasadami i na- 
śladować będzie jego prawe i szlachetne uczynki. 

W tej pracy wychowawczej nauczyciela musi 
bezwarunkowo współdziałać także całe społeczeństwo 
i władze. Przedewszystkiem każdy uczciwy człowiek, 
który widzi uczniów, przekraczających przepisy, po- 
winien ich skarcić i donieść o przekroczeniach do 
dyrekcyi szkoły. Obawa przed wykryciem odstręczy 
niejednego chłopca od puszczania się na rzeczy nie 
dozwolone. 

Opinia publiczna powinna zmnsić władze, aby 
ludzi uprawiających zgorszenie młodzieży karano jak 
najdotkliwszemi karami. W Anglii istnieje przepis, 
że szynkarzowi nie wolno przyjmować u siebie na- 
wet akademika, bo władza odbiera mu koncesyę — 
unas w Galicyi wielu szynkarzy pod okiem policyi 
utrzymuje pokoiki rozpusty dla panów studentów, u 
nas nawet domy publiezne otaczane są opieką bur. 
mistrzów i starostów, więc wszelkie starania ze stro- 
ny rodzióów o usunięcie tych przybytków zgorszenia 
poza miasto — są daremne, bo pan burmistrz na- 
wet bogobojny Barbacki powiada : Tezakłady w mie. 
ście być muszą! 
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Oświadczamy zatem, że wszelkie wiece, koła 
„Opieki nad młodzieżą* — „Związki rodzicielskie" 
będą daremne, zaś wszelkie rozporządzenia władz 
szkolnych tylko półśrodkami, dopóki przy naszych 
szkołach zajmować będą posady nałogowi pijacy, 
karciarze, łapownicy, naciągacze, itp. charaktery. Te- 
go rodzaju nauczyciele nie są w stanie wychować 
młodzieży, kierować rozwojem jej ducha i wpłynąć 
korzystnie na ukształtowanie jej charakveru. 

Dalej koniecznem jest współdziałanie calego społe« 
czeństwa i sumienne wykonywanie przepisów przez 
władze, mające czuwać nad ebyczajnośsią publiczną, 
Potrzeba wreszcie troskliwej opieki nad „stancya ni“, 
gdzie studenci pomieszczeni w niehygianicznych wa- 
runkach. a częstokroć pośród zepsucia, wydani są na 
pastwę głodu, chorób i moralnego upadku. 

W innych krajach „stancyi* takich jak u nas, 
nikt nie zna! Młodzież zamiejscowa mieści się w in- 
ternatach, które dają wszelką gwarancyę dozoru nad 
nauką i obyczajami. 

Niestety burs i internatów w naszym kraju 
bardzo mało i nie tak rychło powstaną, bo na wszy” 
stko są pieniądze — tylko na cel pożyteczny zawsze 
ich brakuje. . 

Czyż w tym roku jnbilenszowym naszego Mo 
narchy, nie lepiejby było, zamiast dawać znaczne 
sumy na pomnik spiżowy dla śp. namiestnika — 
przeznaczyć je na internaty dla młodzieży po wszy- 
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Czarna chmura 
nad Nowym Sączem. 
IV. 


Wykazaliśmy przy pomocy sumiennego oblicze- 
nia, że wodociągi, którymi dr. Barbacki pragnie 
„uszczęśliwić* nasze miasto, przynosić będą stały nie- 
dobór około 25. tysięcy koron rocznie. 

Obecnie nadmiemamy, że projektowana kanali- 
zacya, ale tylko w śródmieściu, kosztować ma... 
650.000 koron. Koszta utrzymania kanalizacyi wedle 
obliczenia „sławnej* komisyi inwestycyjnej wynosić 
mają 7 400 koron rocznie; rata amortyzacyjna wynosi 
35.300 koron, zatem łączna sama wydatków wyniesie 
42.702 koron, na której pokrycie zaproponowała ko- 
misya finansowa 1% od'ezynszów, co przyniesie 8.425 
koron dochodu, wobec czego stoimy przed dalszym 
deficytem w kwocie 34.277 koron. 

Doliczywszy do tej sumy deficyt z wodociągu 
w sumie 25.000 kor., będziemy mieć grozą przej mu- 
jący niedobór 50.000 koron rok rocznie, na którego 
pokrycie musi być podwyższony dodatek gminny 
do 59%,!! 

Nie wolno nam jednak ani na chwilę zapomie 
naó, że w roku 1910 kończy się dla gminy naszej głó. 
wny dochód z propinacyi, który w miejsce obecnych 
180.000 kor., przyniesie Żyłlko połowę, zaś po roku 
1920 nie będziemy mieli z tego tytułu ani halerza 
dochodu, zatem dotychczasowe wydatki bndżetowe, 
które w ciągu 12tu lat niezawodnie się podwoją, po» 
krywać nam przyjdzie nowym dodatkiem do podat- 
ków co najmniej 130%, czyli innemi słowy, że wła= 
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ściciele realności miasta Nowego Sącza po roku "920, 
łącznie z niedoborami inwestycyjnymi płacić będą 
około 250% dodatków gminnych. ~“ 

Taki to obraz zniszczenia przedstawi się Ów- 
czesnym obywatelom, dlatego też przewidując naszą 
nędzną przyszłość, wierzymy święcie, że Nowy Sącz 
wyludni się wówczas przynajmniej o czwartą część, jak 
gdyby po najgroźniejszej cholerze.... 

Tę straszną przyszłość zarówno dla właścicieli 
realności jakoteż dla lokatorów gotuje bogobojny, 
mądry i uczciwy burmistrz do spółki z posłusznymi 
mu radnymi. Teraz zapewne nawet najgłupszy zro- 
zumie, dlaczego mieszczaństwo w Nowym Sączu wy- 
powiedziało burmistrzowi walkę na śmieró lub życie, 
dlaczego nienawidzieć musi tych radnych, którzy za 
marną miskę soczewicy lub nędzny uśmiech burmi- 
A podpierają jego ze wszech miar szkodliwą ro- 

otę. 

Otóż ta opozycya, która kością w gardle stoi 
naszej „mafii“, pragnąc ratować siebie i innych od 
nieuniknionej zagłady, proponuje wodociąg grawita- 
cyjny (bez pomp) z doliny rzeki Kamienicy za Na- 
wojową, wodociąg mogący dostarczyć dla całego 
miasta dobrą wodę, którego wybudowanie koszto- 
wałoby zaledwie około 600.000 koron, więc o połowę 
mniej, niż wodociąg maszynowy, pomysłu inż Gór- 
skiego. Najważniejszem jest to, że przy wodociągu 
grawitacyjnym koszta utrzymania wynoszą najwyżej 
6.000 kor.— podczas gdy przy wodociągu maszyno- 
wym wyrosć będą 41.264 koron, nie licząc ksztów 
maszyn, które co 10. lat trzeba dawać nowe! 

Na koszta zbadania, ażali taki wodociąg gra- 
witacyjny możliwym będzie do przeprowadzenia, ofia- 
rowali złożyć sami opozycyjni właściciele realności 
sumę 5.000 koron — lecz 1 tej propozycyi nie uwzglę: 
dnił Wydział krajowy, bo juścić jakże to miał zrobić, 
kiedy stronę bnrmistrza popierali biskupi, rycerze 
przemysłu i różne ekscelencye — natomiast naszych 
mieszczan popierała i popierają tylko.. wiara w ucz- 
ciwość bronionej sprawy!.,. 

Opozycja mieszczańska nie pracuje dla siebie! 
Pamięta ona zawsze o ten, że nasze miasto jest bar- 
dzo ubogie, gdzie zamożnych ludzi na palcach poli- 
czyć można. Pamięta i o tem, że mamy tutaj kilka 
tysięcy tak biednej ludności, która przez większą 
część roku przymiera głodem; że nasi rękodziel- 
nicy i przemysłowcy zaledwie na skromay kawałek 
chleba zarobić mogą, zaś właścicielom realności je- 
dyny dochód daje klasa urzędnicza, która również 
jak wszyscy inni wobec niesłychanej drożyzny, kur- 
czy się i odmawia sobie wszystkiego, aby tylko 
związać keńce swego budżetu. 

Jeżeli więc opozycya broni się przed zamachem 
burmistrza i Rady miejskiej, to czyn tak w interesie 
własnym jakoteż całej ludności, która przecież te nowe 
i straszne ciężary ponieść będzie musiała. 70 nie jest 
walka przeciw osobom Barbackiego, Górskiego, Brn- 
dziany, Oleksego i innym, /ecz walka o byt dla ty- 
siąca rodzin; to vie utarczka polityczna podczas 
wyborów lub osobista — ale wojna ekonomiczna, 
w której wszyscy bez różnicy płci, stanu i wyznań 
gorący udział wziąć powinni, 

Nic więc dziwnego, że „mafia“ nowosądecka, 
widząc za przykładem p. Ingardena dobrze dojną 
krowę w tych milionowych przedsiębiorstwach, wy- 
drwiła o połowę tańszy projekt inż. Pfistera z Białej, 
powiadając bezczelnie, że taki wodociąg grawitacyjny 
kosztowałby przeszło dwa miliony! Przecież kła- 
maó dla interesu własnego, nie jest zbrodnią, tak 
rozumują ci, którzy chcą nas «uszczęśliwić», 

Obeonie wartałoby się zapytać: Kto — í dla ja- 


kich powodów uparł się, ażeby przemocą zaprowa” 
dzić w Nowym Sączu wodociągi, kanalizacyę i oświe- 
tlenie elektryczne, kiedy o takie dobrodziejstwa nia 
było żadnych próśb ani też starań ze strony oby- 
wateli ?! i 

Zagadkę tę rozwiązuje sprawozdanie p. Barbac- 
kiego z r. 1907, w którem on na str. 59. tak pisze: 
«Ponowny wybór na burmistrza w marcu 1904 obją- 
łem pod hasłem zajęcia się na seryo wodociągami, 
kanalizacyą i zmianą oświetlenia» —z czego wynika, 
że w tym sześcioletnim okresie, zamiast ażeby uspo - 
koić niszgodę w mieście, zapełnić pustą kasę miej- 
ską i podnieść miasto po niedawnych dwu olbrzymich 
pożarach, postanowił burmistrz wykorzystać niedv- 
łęstwo i powolność dobranych przez siebie radnych, 
aby tylko zaspokoić swoją próżną ambicyę oraz na» 
pelnić, jeżeli się uda, głębokie kieszenie różnych 
chciwych hyen, chociażby to spowodować miało 
ruinę... a nawet zgubę miasta. 

Jakich zaś szelmowskich środków użyto do 
przeprowadzenia tych szatańskich zamiarów, wystar- 
czy nadmienić gdy bez jakiegokolwiek badania 
wody w studniach orzekł Wydział krajowy, «iż woda 
w studniach całego miasta zanieczyszczoną jest nie- 
czystościami kloacznemi, skutkiem czego panują 
tutaj liczne choroby, a w razie epidemii powstaćby 
musiała ogromua trudność jej opanowania* — z cze- 
go wniosek, że ten szkodliwy stan dła całej ludności, 
usunąć mogą tylko wodociągi 1 kanalizacya. 

Ażeby więc udowodnić ponownie, co już po- 
wiedzieliśmy niejednokrotnie, mianowicie, że nasz 
barmistrz wojuje zawsze kłamstwem i podstępem. — 
Skoro zaś te cnoty chodzą zawsze w spólce z złodzie- 
jami, dlatego też jego zamiarom i robocie pod cięże 
kim grzechem nigdy wierzyó nie można. 

Na wieczną pamiątkę, jakim to sposobem oszukał 
burmistrz Wydział krajowy, Namiestnictwo i Sejm — 
bo inaczej nie pozwolonoby na przeprowadzenie tych 
inwestysyj — przytaczamy dosłownie odnośny nstęp 
z jego sprawozdania, który opiewa: 

„Miasto Nowy Sącz położone jest w zdrowej 
górskiej okolicy, otoczone z 3ch stron rzekam: Du- 
najcem 1 Kamienicą, jest jednem z najmniej zdro- 
wych (sie) miast Galicyi. Grasują tutaj różne choroby 
epidemiczne, z których tyfus brzuszny (chyba roz- 
miękczenie mózgu) zagnieżdził się niemal stale, (Czy 
znany jest ten groźny stan rzeczy tut. Starostwu l 
lekarzowi powiatowemu ? Przyp. Red.) 

„Opis i powody tego stanu rzeczy objęte są 
dołączonym tu protokołem komisyi sanitarnej (!?) 
z dnia 1. września 1908, obejmującym orzeczenia 
starszego (!) lekarza miejskiego dra Tadeusza Pło- 
chockiegó. Orzeczenia te stwierdzają stan rzeczy 
znany ogółowi mieszkańców miasta jakoteż władzom, 
zajmującym się sprawami sanitarnemi. (Dzy te orze- 
czenia odczytano Radzie miejskiej? Przyp. Red.) 

„Powodem tego stanu rzeczy jest niemal zupeł- 
ny brak wody zdrowej do picia, niedostatek wody 
do użytku domowego oraz do skrapiania ulic i pla- 
ców w mieście, skutkiem czego panujące tu prawie 
stale wiaćry, wzniecają nawet w czasie krótkotrwałej 
pogody tumany kurzu, przepełnionego zarazkami, 
welskającego się do oczu, nosa, gardła i płuc, i po- 
wodującego choroby tych organów. 

„Niedostateczna ilość wody zagraża nadto mia- 
stu klęską pożaru (więc miasto Tarnów, Brody, Tar- 
nonol i inne, które nie są z 3ch stron otoczone rze- 
kami, powinny jaż dawno przestać istnieć! Przyp. R), 
która w ostatnich czasach dwukrotnie w latach 1830 
i 1894 dotknęła miasto, grzebiąc w gruzach za każe 
dym niemal połowę (!) jego osady. 
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„Występujący podczas każdego uboższego w o- 
pady roku brak wody użytkowej, nie mówiąc już o wo- 
dzie zdrowej do picia, której stale nie ma (sie) spo- 
wodowany jest układem geologicznym terenu Nowego 
Sącza. W niewielkiej głębokości pod wierzchnią war- 
stwą żiemi urodzajnej, a potem żwiru, występuje 
nieprzepuszczalny ił i skały (!!). Wody opadowe 
przesączone przez górne warstwy przepuszczałne 
spływają po ile i zasilają wodą dzisiejsze studnie. 
Warstwy przepuszczalne posiadają grubość nieznacz- 
ną, a ił na Zakamienicy i w południowej części Grodz- 
kiego występuje w głębokości 1, do 2 mtr., zaś 
w śródmieściu w głębokości 3—4 mtr. Studnie za- 
silane są tylko lokalną wodą opadową, warstwy prze- 
puszczalue szutru kończą się w niewielkiej odległości 
od miasta na południowej jego stronie. 

„Przy poszukiwaniu wody, potrzebnej w nieco 
większej ilości, przedsiębrano w mieście niejednokro- 
tnie glębsze wiercenia. Ostatnie z nich przeprowa: 
dzone zostało kosztem Kasy zaliczkowej w r. 1907, 
Osiągnięto tam głębokość wiercenia 60 metrów, wody 
jednak nie znalęziono i zaniechano dalszej roboty 
z powodu wysokich kosztów. Przebieg uwarstwowie- 
nia tej studni uwidoczniony jest w wykazie, który 
się pod B. dołącza. 

„/e Nowy Sącz dobrej wody do picia mieć nie 
może, temu łvtwo dać wiarę, jeżeli się zważy, że 
miasto to założone zostało w roku 1292... (Słuchaj - 
cie! słuchajcie!) że już za czasów króla Władysława 
Łokietka należało do większych miast Polski, że 
w czasie swego rozkwitu liczyło więcej mieszkańców 
niżeli obecnie, że zatem “każda piędź ziemi zanie- 
czyszczona jest substancyaimi organicznemi, pochodzą- 
cemi z odpadków ludzkich i zwierzęcych!!! ,. 

„Zapsłny niemal brak kanalizacyi, niemożność 
odprowadzenia z miasta płynących nieczystości, nie- 
szczelne doły kloaczne, wielka ilość studni zanika- 
jących(!?) dla odprowadzema z realności wód brud- 
nych, zwyćzaj silnego nawożenia pól uprawnych, po- 
'łożonych w samem mieście treścią dołów kloacznych, 
spowodowały, ze górue warstwy przepuszózalne, przez 
które przesącza się do siudzien woda opadowa, Za: 
nieczyszczone :ą silnie w rozkładzie bądącymi orga- 
nizmami, i że zanieczyszczona niemi być musi i w rze- 
czywistości jest woda studzien całego miasta. 

„Ten stan rzeczy pogarsza się z dnia na dzień, 
czyni nieznośnym pobyt w mieście (10piero za rządów 

. Barbackiego!) — powoduje choruby i liczne przed- 
wczesne (?) zgony, a w razie wybuchu epidemu jak 
n. p. cholery, powstuóby musiała ogromna trudność 
jej opanowania. Złemu zaradzić może jedynie cen- 
tralny wodociąg, pozostający w miejskiej administras 
oyi, zasilający miasto w zdrową wodę, tudzież ra- 
oyonalnie przeprowadzona kaualizącya”, 
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"Takie to wprost wstrętne fałsze dla wykazania 
potrzeby wodociągów odważył się napisać w urzędo- 
wem sprawozdaniu nasz burmistrz, który widocznie 
zapomniał ju: o tem, że właśnie podczas jego nie- 
szczęśliwego panowania w Nowym Sączu wbrew 
przepisom ustawy sanitarnej wypuszczono wyloty 
z pięciu wielkich kananłów w Samem śródmieściu 
do maiych strumyków, skąd rzeczy wiście wydostają 
się nie tylko zabójcze wyziewy zatruwające powie: 
trze jak np. przy Przystanku kolejowym — ale nawet 
jak np. ze szpitala powszech. gdzie oprócz nieczystości 
wypływają zgniłe opatrunki a nawet kawalki ciała! 
Tych zabójczych wyziewów nie usuaie żadna kana- 
lizacya ani też wodociągi, tylko zaskiepienie strumy - 
ków Łącznik i Żeglarka, o co tez od dawna upomi- 


nają się interesowami, wnosząc zażalenia do władz— 
lecz daremnie... i 

Jeżeli jeszcze teraz odważy się ktoś powiedzieć, 
że p. Barbacki godzien być burmistrzem, i że można 
mu powierzyć bez obawy kilkumilionowe przedsię- 
biorstwa — naówczas oświadczyć musimy: Rzeczy- 
wiście brak uczciwych ludzi w Nowym Sączu, więc le- 
piej będzie, gdy się zapadnie takie choleryczne mia- 


sto!!... (C. d. nast.) 
KM 


Szkoda czasu i atłasu. 


Nauka muzyki w gimnazyach nie jest obowią- 
zującą. Atoli władze szkolne starają się, ażeby wy- 
chowankowie, tych wychowawczo-naukowych zakła- 
dów, posiadali chociażby bardzo małe wiadomości o 
muzyce. 

I całkiem słusznie! Jeżeli muzyki uczono w szko: 
łach bredniowiecznych, i to nawet takich jak aka. 
demia krakowska, dlaczegóżby dzisiaj w XX. stulo. 
ciu, miało się ją wyrugować z naszych gimnazyów ? 
Wszak wychowankowie tych szkół mają kiedyś stać 
na „świeczniku* i być niejako „przodownikami* 
młodszej braci, która zaszczyciwszy ich honorami, 
pragnie widzięć u nich, bodaj mętne źródło ogólnych 
wiadomości. Mówimy mętne źródło, bo reguły i re: 
gułeczki, greckie i łacińskie, gwałtem wciskan: ucz 
niom przestraszonym grozą „dwójki* do głów, zabi- 
jając talentą nie wytworzą czystego źródia wiedzy, 
rozsądku i rozumu, z czego mogliby czerpać ludzie 
pragaący światia wzoru ! drogowskazu, prowadzące 
go do wyżyn, do puuktu kulminacyjnego, zrówno- 
ważenia uczuć pragnień i dążeń ogólao ludzkich. 

, Muzykę gimnazyalną stanowiła zawsze muzyka 
wokalna, śpiew choralny. Doskonałość wykonania 
śpiewu, zależną zawsze była od wiedzy, zdolności i 
pracy uczącego śpiewu. Zdolny nauczyciel śpiewu, 
dobrze usposobił sobie uczniów, którzy przychodząu 
regularnie na próby czynili niekiedy znakomite po- 
stępy. Z przyjemnością patrzyło się na dzielną młódź 
i siuchalo jej produkcyj, kiedy to z różowych i 
szczęściem okrąszonych ust, wydobywały się tony 
tak czyste i piękne, jak serca śpiewających. Atoli 
dękadentyzm i secesya i tu zrobiły spustoszenie. 

W niektórych naszych gimnmazyach zaczęto po. 
szukiwać piękna w helikonach, puzonach, klarnstach, 
bębnach itp. instrumentach muzyc znych, Słodka, we- 
sola lub smętna i rzewna melodya uzupełniona ta. 
kiemi słowami i harmonią, przeważaie czystą i przej- 
rzystą, przestała działać dodatnio na duszę niektó- 
rych jestestw. Huk, stuk, pisk rozmaitych instrumen- 
tów muzycznych w ustach niewprawionego grajka, 
tylko zabrał czas, mogący być zużytkowany na na- 
ukę śpiewu. 

O takich to orkiestra:h dątych w gimnazyach, 
można niekiedy czytać pochwaly, nawet w poważ- 
nych dziennika ch. Powstają one stąd, że komuś za- 
leży na podobaych panegirykach, nie słusznych i 
śmiesznych, lub wprost recenzent nie rozumie się 
na tem, 


Nr. 23 


6. MIESZCZANIN 


Taką to orkiestrę dętą założono tego roku w kil- 
ku miastach, a także w N. Sączu, i odtąd teś atmo- 
sfera przepełniona jest rykiem trąb i piskiem klar- 
netów i innych podobnych instrumentów. Założenie 
takiej orkiestry, nie przyniesie uczniom korzyści a 
nawet może ujemnie oddziaływać na ich zdrowie. 

Zadaniem szkoły nowożytnej jest młodzież wy- 
chowywać i uczyć przedmiotów, dających się w jej 
przyszłem życiu zużytkowaó. Chcąc pod tę logiczną 
regułę wciągnąć i naukę muzyki, przyjdzie się do 
przekonania, że szkoła powinna uczyć gry na forte- 
pianie, harmonium, skrzypcach i śpiewu. Przedmioty 
te są tego rodzaju, że i po opuszozeniu ławy szkol- 
nej, nie tylko że dadzą się zużytkować, ale w obe- 
onych czasach są dla ludzi inteligentnych niezbędnymi, 

Młodzież powinna w szkole uczyć się grać na 
wyż wymienionych instrumentach, a nie zaś jak do- 
tąd się praktykuje, że zamiast właściwej nauki, przy- 
gotowuje się ją do popisów, które ani wypaść dobrze 
nie mogą, ani wreszcie przynoszą im większych ko- 
rzyści. Uczniowie nauczywszy się w szkole opano- 
wania strony technicznej instrumentu muzycznego, 
w wolnych chwilach sami uczują potrzebę groma- 
dzenia się i czynienia prób wspólnych, zajmując się 
muzyką zbiorową, co uchroni ich od niepotrzebnego 
wałęsania się i wytworzy dążność do możliwej do- 
skonałości. 

Orkiestra dęta godna ludzi stałe zatrudnionych 
przy salinach, fabrykach i warsztatach, gdzie człon- 
kowie rekrutują się przeważnie z ludzi niegdyś słu- 
żących przy muzyce wojskowej, w gimnazyach po- 
winna być zniesiona dlatego, że przed ukończeniem 
18go roku życia nie wolno młodzieży grać na dętych 
instrumentach ze względu na jej zirowie, zaś giy 
się do niej użyje starszych uczniów, a mianowicie 
z klasy VI. i VII. to krótki czas nauki, stanie na 
przeszkodzie wydoskonalenia się tejże orkiestry, któ. 
ra zawsze będzie tylko psuó słuch muzykalny młe- 
dzieży, a pożytku nie da jej żadnego. 


sa 


Baczność...! 


(Kilka uwag do Obywateli m. Nowego 8ącza). 


Protest przeciw uchwałom Rady miejskieji Ra- 
dy powiatowej, wniesiony przez „Związek właścicieli 
realności* osiągnął olbrsymi skutek, albowiem w myśl 
sprawozdania sejmowej komisyi gminnej z dnia 2, 
listopada 1908 postanowił Wydział krajowy rozpatrzyć 
szózegółowo wszystkie w protestach podniesione za- 
rzuty przed udzieleniem zezwolenia na budowę wodo- 
ciągów i kanalizacyi i przed zezwoleniem na zacią- 
gnięcie pożyczki. 

Przy rozpatrywaniu sprawy — czytamy dalej 
w sprawozdaniu — nabrał Wydział krajowy prze- 
świadczenia, że wydatki na amortyzacyę pożyczki na 
budową wodociągu i kanałów wraz z kosztami ruchu 
i utrzymania kanałów nie powinny obciążać tych mie- 
szkańców, którzy bezpośrednio z tych inwestycyj nie 
będą korzystali, I dla tej taż przyczyny wezwał Wy. 
dział krajowy burmistrza, ażeby Rada miejska u- 
chwaliła podwyższenie dodatku wodociągowego z 6 
na 8%. 


Tak mówi sprawozdanie w pierwszej części — 
co innego zaś wyłazi z drugiej jego części, mianowie 
cie, albo niezrozumienie rzeczy — albo też oszukań- 
cza manipulacya, ażeby tylko za wszelką cenę prze» 
myció ustawę na Sejmie. Skoro bowiem wedle po- 
dania e. k. Urzędu podatkowego suma fasyonowa- 
nych czynszów w całym Nowym Sączu w latach 
1907 i 1908 wynosi 955.000 koron, z której to kwo- 
ty sam burmistrz potrącił czynsz z domów wyłączo- 
nych od podatku wodociągowego w sumie 37.000 K. 
zatem do opodatkowania pozostaje czynsz w kwocie 
918000 kor. — Pytamy zatem, na jakiej podstawie 
wstawiła sejmowa komisya gwinna czynsz z domów, 
podlegających obowiązkowi wodociągowemu o sumę 
300.000 koron wyższą? |... 

Jeżeli obliczymy dochód przy 8% dodatku od 
czynszu faktycznego 918.000 kor. ta wyniesie on 
tylko 73.400 koron, i nawet przy „życzliwem* poe 
parciu „macherów * ze Lwowa musiałby dać niedo- 
bór zamiast 4000 koron — bardzo pokaźną sumę 
27 tysięcy !! Dla ratowania tak smutnej sytuacyi, 
wziął Wydział krajowy z lekkiem sercem 80/, dochód 
od czynszów najmu w kwocie 1200.000 koron, których 
nie ma i chyba nigdy nie będzie, i dopiero przy ta. 
kiej podstępnej manipulacyi osiągnął dochód 96.000 
koron — czyli o 24.000 koron wyższy od dochodu 
rzeczy wistego. pd 

Wydział krajowy usprawiedliwia tę podwyżkę 
czynszów w ten sposób, że skoro wedle wykazu bur- 
mistrza od roku 1906 przybyło w Nowym Sączu sto- 
kilkadziesiąt budynków, (na Wulkach, Zakamienicą i 
w Gorzkowie) przeto nie licząc nawet dalszego wzro- 
stu miasta, suma czynszów będzie wynosiła około 
1,200.000 koron !.. Czyż to nie piękna prawda Ma- 
gistracka i Wydziału krajowego? .. 

Ponieważ jak to już wspomnieliśmy w zeszłym 
numerze ma do Nowego Sącza zjechać specyalna 
komisya z Wydziału krajowego do zbadauia podnie- 
sionych w proteście Związku właśc. real. zarzutów 
— ponieważ nadto od kilka tygodni nastawieni szpi. 
cle oraz urzędnioy miejscy namawiają i proszą wia- 
ścicieli realności do cofnięcia swych podpisów, umiesz- 
czonych na proteście, dlatego przestrzegamy wazy- 
stkich, aby nie dali się bałamució, lecz w obronie 
swoich interesów wytrwali bez obawy aż do końca. 

Wreszcie obowiązkiem Wydziału „Związku“ bę- 
dzie wybrać w najkrótszym czasie światłych obywa- 
teli ze wszystkich dzielmic miasta, którzy przy zapo. 
wiedzianej komisyi wezmą udział. Byłoby także 
wskazanem, ażeby podczas tej komisyi zjawiło się 
kilkaset obywateli przed ratuszem, i ażeby z ich ło- 
na wydelegowano deputacyę do komisarza o zbada- 
nie nie tylko dotychczasowych robót wstępnych na 
Świniarsku, które pożarły około 250 tysięcy koron — 
ale także ażeby na miejscu zbadał, ile to mamy 
w Nowym Sączu nędznych i walących się domków, 
gorszych od trupiarni lub stajni, a które obciążone 
być mają kolosalnymi dodatkami na wodociągi i ka. 
nalizacyąę — oraz dodatkami na pokrycie ich niedo- 
borów. 

Teraz więc wszyscy zarówno bogatsi jakoteż i 
biedni bronić się musimy co sił starczy, bo inaczej 
burmistrz ze swoją kochauą Radą miejską wsadzi na 
nasze barki takie cięzary, które zamożniejszych oby- 
wateli zubożą — zaś biednych puszczą z torbami!! 

Dlatego wzywamy Was Obywatele, komu mi- 
łem jest nasze miasto, komu rzeczywiście „szczerze 
leży na sercu troska o nasze jucro, stańcie jak jeden 
mąż do obrony przeciw nielicznej garstce wrogów, i 
w chwili decydującej powiedzcie śmiało i odwaśnie 
swoje własne przekonanie. GES NIE IES IES ZJ IRI ZI JF GE 
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Zrozumieli nareszcie, 


Po dwudziestu pięciu latach smutnego doświad: 
„0zenia zrozumieli nareszcie opiekunowie i kierownicy 
przemysłu galicyjskiego, że funta kłaków nie warta 
-+t mw. wieczorna szkoła uzupełniająca przemysłowa, 
dj że szkoda na nią każdego grosza wydatku. 

Szkoła „wieczorna“, do której zarówno ucznio- 
wie jakoteż majstrowie-rękodzielnicy nie mieli żadnego 
zaufania i całkiem słusznie uważali ją za plagę, bę- 
dzie obecnie dzięki usilnem staraniom p. Witolda 
Ostrowskiego, instruktora dla stowarzyszeń przemy” 
słowych zreformowaną w ten sposób, że utworzone 
zostaną szkoły uzupełniające ściśle zawodowe. 

Początek w tym kierunku odrodzenia zrobił 
Kraków, gdzie w r. 1907 utworzono szkołę cukierni- 
czą oraz tak zwaną szkołę kelnerską dla pracowników 
z zawodu gospodnio-szynkarskiego. Pierwsza z tych 


szkół liczy dwie klasy, druga trzy, gdzie obok dy-” 


plomowanych nauczycieli zawodowych, uczą w niej 
nauczyciela szkół miejskich przedmiotów ogólnych, 
dla podniesienia poziomu inteligencyi młodzieży. 

Obecnie powstaje szkoła drukarska, założona 
staraniem stowarzyszenia drukarzy i litografów kra- 

„kowskich; dnia 15. listopada b. r. powstała szkoła 
szewska, zaś w dniu 1. grudnia b. r. otwartą zestała 
szkołą rześmiczo-masarska, Dowiadujemy się, że są 
w toku starania o utworzenie dalszych szkół zawo. 
„dowych, jak szkoły piekarzy, ślusarzy i krawców. 
Podobne szkoły otwarte będą niebawem poza Kra- 
kowem mianowicie w Krzeszowicach i Oświęcimiu. 

Sprawozdania tych szkół świadczą, że frekwen- 
cya uczniów stale wzrasta, do czego przyczynia się 
przepis nowej ustawy przemysłowej, żądający, aby 
każdy terminator przed egzaminem na czeladnika 

-wykazal się świadectwem z ukończenia szkoły uzu- 
pełniającej przemysłowej, bo dziś już przy wyzwo- 
linach nie wystarcza jak dawniej zrobienie „gesell- 
stiicku*, 

Rezultaty nauki w szkołach zawodowych są 
dstotnie nadzwyczajne, gdyż terminator-chłopak, nie- 
raz o bardzo ograniczonych zdolnościach, zasięga od 
jednych nanczycieli wiadomości ogólnie kształcących, 
„9d drugich uczy się przedmiotów, ściśle z jego za- 
wodem związanych. Np. w szkole rzeźnicko-masarskiej 
obok nauczycieli zawodowych (rzeżników) uczyć bę- 
dzie weterynarz (anatomia i choroby bydlęce) oraz 
Jekarz. 

Zaznaczyć winniśmy dla wyjaśnienia, że ta po- 
żądana reforma wchodzi obecnie na nowe tory dla- 
„tego, ponieważ szkołami zawodowemi zajmuje się 
teraz ministerstwo robót publicznych — a nie leniwa 
i obojętna na wszystko Rada szkolna krajowa, która 
"przez lat 26. dla podniesienia tak pożytecznych szkół 
mic zrobić nie chciała. 

Niechże więc dzisiaj za przykładem przemysłowe 
ców i rękodzielników miasta Krakowa ruszą się całą 

siłą Cechy w miastach naszego kraju, nie szczędząc 
„ofiar materyalnych, aby zakładać szkoły zawodowe 


i byt ich zabezpieczyć, a wówczas podniesie się doe 
brobyt przemysłowców, zakwitną na nowo nasze 
w calym kraju rękodzieła i będzie ogólny dobrobyt. 


ko Gyó 
OSTATNIA KOZA Z OBORY..! 


Nie ma zapewne dwóch zdań, że Reprezentacya 
miasta Nowego Sącza, zwłaszcza za panowania głoś- 
nego w całym kraju burmistrza p. Barbackiego — 
upadla tak nisko, że Rada gminna w najmizerniejszej 
nawet mieścinie galicyjskiej, daleko lepszem cieszy 
się poważaniem. 

Bo gdzie tylko nastawić ucha, wszędzie słyszy 
się przekleństwa lub wydrwiewania na temat panu- 
jącej kołowacizny tak w magistracie jakoteż w radzie 
miejskiej. W niniejszym artykuliku przedstawimy no- 
wy fakt, który udowadnia, jak niewolnicy i lokaje 
burmistrza brną coraz dalej w swojem zaślepieniu 
i swoją baranią obojętnością wspomagają jego dzieło 
znjszczenia 

Nie dewno temu, bo w dniu 18. sierpnia 1908 
pod wpływem sutych libacyi na koszt gminy, uchwa- 
lita Rada miejska sprzedaż 43. morgów najpiękniej- 
szego lasu zwany „Januszowiec*, położonego w Że- 
leźnikowej. Przeciw tej uchwale wniesieny został 
rekurs przez wiecznie opozycyjnych radnych i ŹZwią- 
zek właść. realności — który to rekurs tut. Wydział 
powiatowy w tnteresie dobra gminy sromotnie odrzucił, 

Przeciw takiej decyzyi, która mogła urodzić się 
tylko w głowie patentowanej „wielkości*, należącej 
do sekretarza Rady powiatowej p. Merkla, wnieśli 
ci sami opozycyoniści w oznaczonym terminie rekurs 
do Wydziału krajowego, przedstawiając w jego ob- 
szernych motywach, że ów las jest rzeczywiście 
ostatnią kozą, jaką jeszcze posiada gmina w swojej 
oborze. Wykazano dalej, że orzeczenie znawców powo* 
łanych przez Starostwo jest nieprawiziwem, jakoby 
ów las miał niedobrą glebę i dlutego wyciętym 
być musi, ba nawet udowadaiano, że sprzedaż lasu 
w tak wielkiej masie w obecnej chwili ogólnego za- 
stoju w przemyśle drzewnym narazi gminę na znacze 
ną szkodę, wreszcie i co może najważniejsza podnie- 
siono zarzut, że wycięcie 48. morgów lasu wbrew 
8Ocio-letniemu turnusowi gospodarki lesuej, bez po- 
przedniego zezwolenia Wydziału krajowego i Namiest. 
nictwa stanowczo dozwolonem być nie powinno, 
tem bardziej, iż leśniczy miejski w sprawozdaniu 
swojem za rok 1905 wykazał, że lasy gminne w sto- 
sunku do SOcio-letniej kolei rębowej są już sporo 
przetrzebione, i że ustalając nadal BOcio-letnią kolej 
rębową należy lasy gminne na lat I0. zamknąć ¿ przez 
ten dziesięcioletni okres wycinać tylko po 38; morga 
rocznie ! P 

Jakkolwiek wspomniany rekurs do dnia dzisieje 
szego załatwiony nie został, skutkiem czego zare- 
kursowana uchwała z dnia 13 sierpnia 1.908 nie jest 
jeszcze prawomoeną, to jednak burmistra chce ko. 
niecznie wywlec z obory tę ostatnią kozę, albowiem 
rozporządzeniem z dnia 12 listopada 1908 do i. 12.017 
rozpisał licytacyę ofertową na sprzedaż owych 43. 
morgów lasu na dzień 30 listopada b. r. podając 
jako cenę wywołania kwotę 96.000 koron, przeciw 
czemu znowu wniesionym został rekurs do Wydzia» 
łu powiatowego i zażalenie do Wydziału krajowego. 

Wykonanie nieprawomocnej uchwaiy i rozpisa: 
nie lieytacyi przed rozstrzygnięciem Wydziału kra- 
jowego, jako najwyższej instancyi w tej sprawie, 
uważać musimy za niesłychane lekceważenie przepi: 
sów ustawy i karygodną samowolę burmistrza, który 


8 MIESZCZANIN 


nietylko przez władze, ale w pierwszym rzędzie przaz 
uczciwych radnych, zwłaszcza ze sfer naszej inteli- 
gencyi powinien być pociągniętym do odpowiedzial- 
ności. 

Ten pospiech w rozpisaniu licytacyi ma jednak 
swoje powody.-Oto burmistrz potrzebuje na gwałt 
pieniędzy, ażeby pokryć tegoroczny deficyt w ładnej 
sumce przeszło 40.000 koron! Więc na gwałt chce 
sprzedać te óstatuie 43 morgi lasu „Januszowieśśca- 
by jedną częścią załatać dziurę w budżecie za rok 
1908 — a drugą znowu zapłacić pożyczkę w Kasie 
zaliczkowej w kwocie 54.000 koron. 

Co z tym nowym fantem burmistrza zrobi Wy- 
dział krajowy, trudno odgadnąć. Obywatele nasi po- 
winni jednak napiętnować takie samowolne postępo- 
wanie burmistrza. który wprowadza anarchią w gmi- 
mie i despotyczne rządy w zarządzie miejskim. Calem 
uspokojenia wzburzonych umysłów w Nowym Sączu 
powinno wystąpić nareszcie już raz Namiestnictwo, 
zbadać dokładnie lasy gminne, a następnie złożyć 
szkodliwego burmistrza z urzędowania. Iaaczej nie 
będzie kotca walce i rozgoryczeniu! , 

Na zekończenie jeszcze jedna mała — lecz bar- 
dzo ważna uwaga. Wedle ustawy gminnej ma być 
budżet na rok następny uchwalonym najpóźniej na 
miesiąc pized rozpoczęciem roku. Budżet przed u 
chwałą musi bjó poprzód przez dwa tygodnie wyło- 
żonym do przejrzenia przez członków gminy, których 
spostrzeżenia wniesione na piśmie mają być wzięte 
pod rozwagę Rady miejskiej. Gdy zaś we wszystkich 
miastach Galicyi — budżety i roczne rachunki wyło- 
żone są w swobodnem miejscu, zazwyczaj w sali po- 
siedzeń Rady gm. — natomiast wyjątek tylko stano- 
wi miasto Nowy Sącz, ponieważ tutaj budżety, ra- 
chunki 1 listy wyborcze składane są rozmyślnie 
w kanceluryj sekretarza, ażeby przez to bądź odstra- 
szyć członków gminy od przeglądania budżetu — 
bądź teź dawać im nieprawdziwe wyjaśnienia, Interes 
podatkujących obywateli wymaga silnego zainteresóż 
wania Się wydatkam: gminnemi, jakie burmistrz za- 
mysia nałożyć na ich barki. Dia tego też przyby- 
wajcie jak najliczniej dla zbadania projektu budżetu, 
który niebawem do przeględnięcia wyłożonym zosta- 
nie 1 przy tej sposobności śmiało żądajcie od bur- 
mistrza, ¿żeby budżet umieszczony został w wolnej 
kancelaryt Magistratu a nie jak się to dotąd prakty- 
kowało, w kancelaryi powszechnie znienawidzonego 
sekretarza, którego złośliwie nazywają w Nowym 
Sączu złym duchem lub nawet pluskuą magistracką ! 

Drugie: przybywajcie obywatele jak najliczniej 
na wszystkie posiedzenia Rady miejskiej abyście 
wiedzieli o czem — 1 jak radzą nasi ojczymowie, 
gdyż to Was stokrcć więcej obchodzić powinno — 
aniżeli cała polityka światowa. 


KRONIKA. 


Po WPP OOOO OPP OOOO OZ O OZ  POOA A OPZZ OO PADŁ 


Precz z biurokracyą! Hasło to staje się co dzień 
popularniejsze 1 nie zadiugo uży.em będzie jako atut 
agitacyjny przy wszystkich wyborach, podobnie jak 
hasło: Precz z Stanczykami! Żądanie odebrania urzę- 
dnikom czynnego i biernego prawa wyboru nie jest 
zresztą nowością. Urzędnicy w Anglii mie biorą udzia- 
łu w żadnych wyborach i wcale tego nie pragną, bo 
Są rzeczywiście niezależnymi. W Japonii od dawna u- 
sunięto urzędników od walk politycznych i dobrze się 
tam dzieje. Obecnie komisya wysokich dygnitarzy chiń- 
skich wypracowała projekt konstytucji dla państwa 
Niebieskiego, wedle którego czynnego i-biernego pra- 
wa wyboru pozbawieni są: urzędnicy do siódmej klasy 
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włącznie, członkowie”dtmii czynnej i rezerwy, urzędni- 
cy i funkcyonaryusze policyi, kapłani wszystkich celi- 
gii i misyorarze. A trzeba wiedzieć, że konstytuwyę t2 
ułożono bardzo troskliwie po długich i wszechstron- 
nych badaniach odnośnych ustaw europejskich, Zresztą 
od czegóż mamy postęp panowie biurokraci galicyj:' 
scyf Wierzymy mocav, że usunięcie was od wyborów 
jest wam nie na rękę, ale trudno, i z tą reformą po-: 
godzić się mosicie, podobnie, jak szlachta z powszech- 
nem prawem głosowania. 


Przerzedzają się szeregi naszych weteranów. Dnia 
13 b. m. zmarł we Lwowie Józef Oksza Oxiński, by- 
ły pułkownik wojsk polskich z roku 1863/4 i emeryto- 
wany inżynier Wydziału krajowego, k óry przez długie 
lata spełniał obowiązki iaż. powiatoweg» w Nowym 
Sączu. Cześć zasłużonemu pracownikowi ! 


Kto szerzy anarchię? Nie przestauiemy wołać, że 
ryba śmierazi od głowy, że za wszystko złe, jakie się 
dzieje w naszych miastach, winny jest Namiestaik kra- 
ju, który pozwala, aby się rozrosty wszelakiego ro- 
dzaju łajdactwa. Ot np. w Nowym Sączu od roku nie' 
załatwione Są protesty przeciw wyborom do Rady 
miejskiej, mimo kilkakrotnych urzeasów do Namiestni: 
ctwa i samego dra Bobrzyńskiego, mimo zażalenia 
wniesionego do Ministerynm spraw wewnętrznych. O- 
becnie jednak przebrała się już miarka cierpliwości 
naszym obywatelom, albowiem andali się z tą brzydką: 
sprawą do posłów, z prośbą o wniesienie iaterpelacyi 
w parlamencie. Musimy bowiem pouczyć pana Namiesi: 
nika, ażeby się liczył z opinią publiczną i żądaniami 
obywateli — inaczej atakować go będziemy aż do 
skutku. 


Druga miejska kuchnia ludowa otwartą została 
z. m. we Lwowie. Jest to rzeczywiświe nieoszacowane 
dobrodziejstwo dla ubogich, którym w porze zimowej 
ciężko o ciepłą strawę, a którzy mie chcą wyciągać rę- 
ki po chleb żebraczy. Takie kuchnie zakładają też co- 
razi liczniej - nasze miasta dla wszystkich ubogich, bez- 
różnicy wyznań — tylko w jednym Nowym Sączu mu- 
si być wyjątek, bo tutaj na wstyd XX wieku mamy „Aaćo- 
licką> kuchnię. Niechże więc ci, w których to mocy, 
zmienią antysemicką nazwę tej humanitarnej iastytuogi, 
a spełnią dobry uczyne<, 

Przykład godny naśladownictwa. Rada miejska 
w Stanisławowie uchwaliła ua posiedzepiu dnia 12 z. 
m. przeznaczyć wspólnie z Kasą oszczędności 100.000 
koron na budowę i utrzymanie ochronki dla dzieci o- 
bojga wyznań, mających więcej niż 4 lata i pozbawio- 
nych opieki rodzicielskiej a przynależnych do tamt. 
gminy. ) t 

Najwyższe odznaczenie. Na cesarskiej wystawie 
jubileuszowej w roku 1908 w Stey przyznano znanej 
powszechnie najstarszej fabryce maszyn do szycia Sin- 
gera Co Tow. akc., której filia zaajduje się w naszem 
mieście — srebrny państwowy medal za maszyny do 
szycia i do użytku domowego oraz do celów przemy- 
słowych. Powyższa fabryka otrzymała również na ce- 
sarskiej jubil. wystawie w Wersi złoty medal. 


Kwestya zawsze na czasie. Szereg artykułów na 
temat potrzeby uświadomienia cbywatelskiego naszego 
mieszczaństwa rozpoczął „Dziennik kujawski*. Przede” 
wszystkiem kładzie wielki nacisk na to, ażeby miesz- 
czauin stał się więcej samodzielny, wyrabiał w sobie 
większe poczucie godności własnej, powiadając nader 
słusznie, „że z ludzi, którzy trzymają nisko kapelusz, 
a na ustach mają: „Padam do nógi* — kraj nigdy 
nie będzie miał pociechy. Ojczyzna nasza potrzebuje 
dzisiaj odważnych i śmiałych, nie bojących się oprócz 
Boga, niczego na świecie.“ Zupełna racya, ale do tego 
nam jeszcze daleko ! 


Nr. 28 


MIESZCZANIN 


9 


Waika przeciw śrubie podatkowej. Centralny Zwią. 


|. „ek Towerzystw realnościowych w Austryi w Wiedniu 
= odbył w dniach 8. i 9. listopada 1908 posiedzenie de- 
D, legatów w sprawie reformy podatków domowych. Z ze 


| stawienia statystycznego opłacanych podatków okazuje 
się, że ze wszystkich krajów najlepiej i najspecyalnej 
£unkcyonuje śruba podatkowa w Galicyi, ho tutaj po- 
datek czynszowy jest trzy razy większy niż w Czechach. 
Mamy w tem znakomity „dowód, jak nasi właśni, bo 
urzędnicy —Polacy, gurbują skórę Swym rodakom. 
Zasłużone uznanie. Zarząd browaru okocimskiego 
dla poparcia szynkarzy w Przemyślu, mimo olbrzymich 
zabiegów ze strony tamt. prop'nacyi, oddał im po ro- 
kn 1900 zastępstwo piwa akocimskiego, za którą to ży: 
czliwość krajowy wiec szynkarzy z całego kraju jaki 
się odhył z. m. w Przemyślu w obecności 560 delega- 
tów wyraził podziękowanie Zarządowi browaru w O- 


Zakład zastawniczy KSIĘ 


Kasy oszczędności miasta N. Sącza 
wszechnej wiadomości, że 
do dnia 10 czerwca 1908 
3 do dma 10 września: 1908 zastawy, 
a mianowicie: kosztownoświ, przedmio- 
ty jubilerskie ze złota, srebra i dro- 
gich kamieni, towary łokceiowe, suknie, 
bielizna i inne przedmioty rękodzielni= 
cze i przemysłowe sprzedane zostaną 
w myśl postanowień $$. 24—27. regu: 
laminu zà gotówkę najwięcej dające- 
„mu, w drodze publicznej licytacy! dnia 


podaje do po 
niewykupione 


Okfty zapas 
dla młodzieży 


GARNIA 
J. K. Jakubowskiego Wwy 


w Nowym Sączu, obok Rynku 
poleca : Wielki wybór książek w ró: 
żnych językach, we wszystkich dzia- 
łach wiedzy i beletrystyki, jakoteż 

książek do nabożeństwa. 
własny wyrób zeszytów szkoln. 
do pisania i rysunków z matką 
«Ligi przemysłowej» 


św. Mikołaja i na Gwiazdkę. 


kocimiu wyrażając nadzieję, że Zarząd tego browaru 
dążyć będzie do poroznmienia także w innych miastach 
tylko z prawdziwymi szynkarzami, a nie z propinatora- 
mi lub spekulantami. 

Kurs nauki haftów nrządzony bez płatnie stara» 
niem znanej firmy Singer Co Tow. aku. maszyn do 
szycia odbył się w Nowym Sączn w czasie od 20 pa- 
ździernika do 28. listopada 1908, pod kierunkiem u- 
kwalifikowanej nauczycielki z Krakowa. Na ten kurs 
uczęszczało 35. uczenie z miasta i powiatu, z którego 
odniosły bardzo wiele korzyści, nauczywszy się różne- 
go rodzaju haftów tak popłatnych w przemyśle domo- 
wym. Podobuy kurs odbędzie się niebawem w powie- 
cie gorlickim i nowotarskim. 


Zmarli. Dnia 23 z. m. umarł Adam Oleksik, 
przełożony Cechu krawieckiego i radny m., przeżywszy 
lat 64. 


ZMIANA LOKALU 


Mam zaszczyt zawiadomić San. 
P. T. Publiczność, że mój 
handel towarów korzennych i delika- 
tesów oraz skład farb, lakierów, ma: 
sy do podług fran. 
pod firmą 
dienvyh Jtornhauset 
w Nowym Sączu 
przeniosłem 
do domu Wp. Kmietowicza przy uli 
cy Jagiellońskiej, 


zaopatrzywszy go w zupełnie świeży 


aborawych Książek 


na nadarki w dzień 


10. grudnia 1908. 0 godzinie 2giej po 
południu w lokalu Kasy oszczędności. 
Według $. 23. regnlaminu może na- 
stąpić wykupno lub odnowienie sprze- 
dać się mającego zastawu, lecz tylko 
do dnia, króry poprzedza sprzedaż za- 
stawionych fantów. | i 
Nowy Sącz dnia 20 listopada 1908. 


Dyrekcya Kasy oszczędności. 


gE Korzystne kupno ®t 
WIELKIE FUTRO PODRÒŻNE 


-podbite wilzzurami z kołnierzem nie- 

dźwiedzim w zupełnie dobrym stanie 

oraz | 

FUTRO MIASTOWE | 

podbite amerykańskimi kotami z bobrowym | 
kołnierzem 


w zupełnie dobrym stanie 
za przystępną cenę 
z wolnej ięki zaraz do sprzedania. 


Wiadomość z grzeczności udzieli Admini- | 
stracya „Mieszczanina*, 


JEDYNA MIEJSCOWA 
FABRYKA ŚWIEC 


Salomona Kiinzlera 
w Nowym Sączu, Rynek 


poleca 


ODZNACZONA 


CU RE E 


EDWARDA 


_ JAR 


w Nowym 
Skład krajowych 


świece białe i malowane różnej wiel: | Bielizny męskiej i 
kości, świeczki kolorowe na drzewka, 


mia podłóg, wosk biały, 
„zapuszczania podłóg. 
Dla odsprzedających ceny fabryczne. 


by pończoszkowe, 
kawiezki, sukna, 


na wystawie przem, roln. w N. Sączu 


JÓZEFA DZIĘCIOŁO0 WSKIEGO 


w Nowym Sączu ul. Jagiellońska 
poleca wszelkie w zakres cukier- 
nictwa wchodzące wyroby po naj- 
tańszych cenach i w najlepszej 

jakości. 


fAEŁAD INTROLIGATORSKI 


Handel przyborów szkolnych, kance. 
laryjnych i religijnych 


w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 


poleca swoją pracownię oraz handel 
łaskawej pamięci Szan. P. T. Pu- 
bliczności 


zwłaszcza w obecnym okresie Św. Mikoła- 
ja, na który zaopatrzytem swói handel w naj- 
modniejszy towar. 


dawniej Otto Foerster i Syn 


ny stołowej, reczników i chusteczek, jako- 
też Szyrtyngów i szyfonów 


Qlbrzymi wybór kolorowych płócienek, 
stoczki woskowe, masę do zapuszcza- | perkali, materyi wełnianych i jedwabnych 
wosk do [najświeższych gatunków 


firauki, kapy, i inne. 


i doborowy towar. 


C. k. konc. sprzedaż spirytusu denaturowanego, 
wódek, likierów, win, rumu, koniakn, krajowych 
i francuskich. Wielki wybór lamp Ditimaro 
wskich, majoliki, porcelany, szkła krajowego” 
czeskiego i francuskiego. 


Gaa Sa eo AAE E 


a oszczędności chociażby najdrobniejsze 
składajcie mieszczanie i rękodzielnicy 
w Banku mieszczańskim 
w Nowym Sączu, Rynek 
gdzie na wyższy procent przyjmowane są wkład- 
ki począwszy od jednej korony i lepsze wa» 
runki niż w kasie pocztowej. 


ZŁOTYM MEDALEM 
ERNIA 


oraz 


nnna 


ZLOLNY i SUMIENNY 
NAUCZYCIEL 


| gry na skrzypcach 

mogący się wykazać bardzo chlubnemi świa= 

dectwami, przyjmie kilka lekcyi prywatnych 

w domu uczniów 
WYNAGRODZENIE UMIARKOWANE. 

Kurs nauki może być rozpoczęty każdego czasuę 
J. Majbruch, 
członek „Harmonii” 
w Nowym Sączu. 


KOELLNERA 


ANNO 


| WEISS 


Roman Bieniasch 

w Nowym.Sączu ul. Kraszewskiego, 180 
przyjmuje 

wszelkie malowania wchodzące 
w zakres malarstwa artystycznego, 
k na jedwabiach, atłasach i róż« 

nych materyach. 

Nadto przyjmuje lekcye do nauczania tege 
i wzorów. Wyro- | malerstwa artystycznego za nader przy« 
parasole, kapelusze, rę- |Stępnem wynagrodzeniem. 
kocyki, kołdry, dywany, | Nowość — ciesząca się olbrzymiem powodzenieńć 
w innych krajach i państwach. 


Sączu — Rynek 


iczeskich płócien bieliz- 


oraz z 
damskiej wtasnego wyrobu, ja 


_10 1 MIESZCZANIN Nr. 28 
ZAR 
pror ARZAD xw SINGER/ SINGERA _ 
w NOWYM SĄCZU 66“ dabit z 
» J . 


poleca Szan. P. Publiczności 


. . . = 
najnowsza i najznakc- nabyć można we wszyst<* 


© wszeikiego rodzaju Piwa $ 
i z browaru bis 
Jana Götza w Okocimie 
mianowicie: 
PIWO JASNE MARCOWE 
3 s EXPORTOWE 
- CZARNE BOK 
Porter żywiecki we flaszkach ory- 
ginalnych 
i piwo Grybowskie exportowe. 
Piwo butelkowe pasteryzowane, do- 
starcza do domu Zarząd propinacyi 
skrzynkami po z5 i 60 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, lie 


Kkierów, rosolisów i rumu; tak hurto- 
wine jakoteż częściowo. 


Kancelarja Zarządu propinacyi znajduje się 
przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 93. 


BS Ceny bardzo przystępne. wg 


Wiedeń l Biberstrasse 1. 
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Bruszrę Aielegnazya dzieci darmo atzymać monand 


Zapobiega iusuwa womitowanie, diarrhog, katar kisze 


ZARZĄD 
Browaru parowego 


Franciszka Paszka 
w (Qirybowie 


wysyła na zamówienia do każdej sta- 
eyi kolejowej za zaliczką następujące 
atunki piwa: 
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudzież we flaszkach: po 25 
fiaszek 1/49 litrov- ych lub 30 flaszek 5/9 
litrowych, zaś piwo bok we fłaszkach 
3/, litrowych po 30 flaszek oryginal- 
nych w skrzyni. 


Piwo Grybowskie wyrabiane z naj- 
lepszego słodu, bez żadnych inrych do- 
mieszek, przeto zalecane bywa dia o- 
sób bezkrwistych i rekonwalescentów. 
ME Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo 

i opłatnia. 

Łaskawe zamówienia uprasza się adresować 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te- 
legraf tudzież stacya kolejowa w miejscu, 


mitsza maszyna do szycia. 


Singer Co, TOW. akt. 


Nowy Sacz — ul. Jagiellońska 264. 


Feliks Dobrowolski 
wyrób i sprzedaż wędlin 
w Nowym Sączu, 

Rynek i ui. Jagiellońska 
polece swoje wyśmienite wyroby 
wędlin wszelkiego rodzaju, sporzą- 
dzane z czystego mięsa 


S$" po cenach zniżonych. "ZR 
Wysyłka na prowincyę odwrotną pocztą. 


ERIEGIGPOGERERIESZELI 


Przedsiębiorstwo 
przewozu mebli. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sżan. 
P. T. Publiczność, że przy swojem go- 
spodarstwie urządziłem powyższe przed- 
siębiorstwo 1 podejmuję się pod moim 
osobitym dozorem przewozu mebli oraz 
wszelkich ruchomości na terytoryum 
miasta Nowego Sącza, do czego posia- 
dam szerokie wozy z nakryciami lub 
bez tychże. 

Podejmuję się również przewozn 
mebli z dworca kolejowego na przezna- 
czone miejsce ż na odwrót. 

Zamówienia na przewóz mebli wy- 
konuję za umiarkowanem wynagrodze- 
niem a osobisty mój dozór daje gwa- 
rancyę, że interesowane strony nie 
narażają się na żadną szkodę. 

Obstalunki na wozy należy czynić 
zawczasu, celem uniknięcia możliwego 
spóźnienia. 

Dziękując za dochczasowe poparcie, 
polecam się nadal pamięci Szan. P. T. 
Publiczności. 

Z poważaniem 


Fryderyk Miick 
w Nowym Sączu ul. św. Kunegundy 689, 


Jakób Pennar 
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 


Handel towarów korzen- 
nych, delikatesów, win, 
wódek, łakoci 


i wszelkich towarów w zakres 
ten wchodzących. 


Odpewiefrielry redaktor: Józef Gutowski 


Drukiem J. Litwńskigo W" Wieliczece. 


kich naszych sklepach, 


maszyn do szycia 


Kto chce doczekać 
| aji późnej starości 


niechaj pamięta na dwie.zasady hygieniczne: 


Częsta kąpiel latem i zimą 
oraz przechadzka na świeżem powietrzu 
dają czerstwe zdrowie i długie życieł 


Jedyny w Nowym Sączu 
Zakład kąpielowy 


urządzony najstaranniej i ściśle wedle te- 
goczesnych wymogów otwarty został na 
sezon zimowy. 

Łaśnia parowa dla użytku Pań 
w każdą sobotę od godz. l. do 4. po poł. 
dla użytku Panów w piątek, sobotę i niedzielę. 

przea cały dzień. 
Kąpiele w wannach Iil klasy 
co dzień. 3 
Obsługa sumienna i szybka. 
Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie 


Zarząd łaźni parowej. 
ul. Tarnowska. 


(AŻ) WYROBY TKACKIE (925 
z najlepszego przędziwa, jak najsta- 
rannej wykonane — jakoto: ` 
Płótna białe zwykłe i prześcieradł 
szerokości, Dymy, Dreliszki, tęczniti;: 
Chusteczki do nosa, Scierki, Obrusy, 
Barchany, Flanele, Szewioty, Płócien= 
ka na fartuszki, sukienki, bluzki itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
MICHAŁA MIĘSO WICZA 
w Korczynie obok Krosna. 
Ktokolwiek zażąda otrzyma franko” 
cennik i wszelkie możliwe próbki 
towarów. 


Bardzo smaczny, hygienicz” 
ny i tani CHLEB 


dostać można w restauracyi 


Henryka Bisanza 
przy ul, Grodzkiej w Nowym Sączu. 


Panu Bisanzowi oddałem wyłączną =prze- 
daż na miasto Nowy Sącz mego hygienicze 
negę pieczywa, które bez przesądy konku- 
rować może zjakiemkołwiekbądź pieczywem 
tak pod względem jakości jakoreż i ceuy. 
Warto spróbować! 
Z poważaniem 


TEODOR SPIERTZ 


właścicieł piekarni hyg. w Bielsku. 


Wydawczyni: T, Gutowska 


